
Przyjaciel Ludu.
ROK DWUNASTY. No. 2. I i N I M ,

dnia 12. Lipca  1845.

Dawny widok miasta Torunia.

Do Redaktora Przyjaciela ludu.
Załączam w yjątek z listu świeżo do mnie 

pisanego z chełmskiej ziemi.
W. M.

„Chcesz, abym ci nadesłał ryciny różnych tu 
pamiątek historycznych; nigdzie tu takich nie 
*na. Jeden z nauczycieli szkoły wydziałowej 
yr W rześni, rodem z Chełmna, porobił niektóre 
* umieścił w Przyjacielu ludu. W arto, aby się kto 
zatrudnił wyszukaniem w naszej okolicy, n. p .:  
w  Gołubiu jest starożytny zamek, w nim za czasów 
wojny W ładysław a z Krzyżakami zgromadziło się 
W ielu rycerzy Niemców, przybyłych na pomoc Krzy­
żakom. Porucznik w ów czas polski Puchała sto­
jąc  w kilkadziesiąt tylko ludzi o dwie mile od 
G ołubia, zebrał ludu ile mógł, pobrał z kościo­
łów  “ “" T ł  trąby, podszedł, ognie porozpalat, 
k aza ł bębnie a larm , i sam się udał do zamku, 
w zyw ając ich do poddania; i poddali się. Król 
teraźniejszy odw iedzał zam ek, ale go nie dat 
reperow ać, z powodu, ze nie masz ważnego o 
nim  historycznego wspomnienia. Jest w okolicy 
miasto Kowalewo, murami i bastyonami opasane. 
Toruń sam jakże w ażny, ileż w nim widzieć 
można w samym ratuszu! Kościół w Chełmży,

niegdyś ka ted ra , w ielki ołtarz w pysznej staro­
żytnej rzezbie, niby z tukam i, ma też kaplicę 
marmurową. Polka, błogosławiona J u ta , mie­
szkając pod Pluskowąsam i, codziennie chodziła 
na mszą świętą wzdłuż jeziora chełmżyńskiego* 
żyje dotąd w pamięci judu , który prad wody na 
tern jeziorze zowie: Scieszką Juty', błogosła­
wionej Juty W  S tarogrodzie zw aliska mu­
rów  zamku biskupów w cudnem nad W isła  po- 
łozeniu.“  * r

Co do Chełmży dodać mi wypada, ze mi się 
w  mej spodobały dwie cienkie kwadratowe w ie- 
zycZ' i ,  re szczególniej zewnętrznej piękności 
kościoła dodają; , pragnąłbym , aby najprędzej 
je  umieszczono w waszym dzienniku, byle tylko 
nie sam architektoniczny rysunek, lecz zarazem 
i wi o o olicy • nic nie ma bowiem smutniej­
szego, ja  takie rysunki skieletów budowli, nie 
dodąjąc życia landszaftowego.

a 10 podań, ja k  o ścieszce Ju ty , je s t bez 
1 u ™. na8*ym k ra ju ; oby je  tylko zbierano, i  

wcześnie czasopismom polskim udzielono; co ży- 
û^ u , niechżeż w całym żyje na-
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Obraz historyczno - statystyczny byłego 
Uniwersytetu królewsko-warszawskiego 

do roku 1830.
[ D a l s z y  c i ą g . ]

K atedrę literatury ogólnej porównawczej objął 
z r. 18f§» L udw ik  Osiński, i obeznał początko­
wo słuchaczów z teoryą sztuk pięknych, szcze­
gólniej polskich. W  następnych latach tłuma­
czył literaturę porównawczą, a w  szczególności 
o różnych rodzajach poezyi i wymowy na prze­
mian m ów ił w  każdym kursie, przyczem roz­
b ie ra ł klassyków  w  tym rodzaju, a mianowicie 
polskich w  porównaniu z najlepszemi ich pło­
dami. Nadto zadaw ał uczniom ćwiczenia prak­
tyczne do wypracowania. Licznie odwiedzane 
prelekcye jego przez stałych słuchaczów i pu­
bliczność modną w arszaw ska, nie w ydały ża­
dnych korzyści. Osiński, zbyt przesiąkłszy k las- 
sycyzmem i deklamacyą, traw ił tylko godziny i 
ucho z a b a w ia ł, nie w pływ ając żadną miara 
swoim w ykładem  literatury na rozwinięcie i po­
stęp umysłowych zdolności młodzieży.

Gorliwość M agistratury oświecenia o pod­
wyższenie literatury ojczystej obok powyższej 
katedry, otworzyła nowe pole znanym już zdol­
nościom znakomitego Poety i Pisarza Kazimierza 
Brodzińskiego, Sekr. Uniwersytetu warszawskie­
go, w ezw aw szy go z rokiem 182f. do otwarcia 
kursu literatury samej polskiej i je j historyi. 
Jakoż historyą literatury polskiej, naukę stylu 
polskiego w połączeniu z ćwiczeniami prakty- 
cznemi, i estetykę w naukach i sztukach pięknych, 
w yk ładał w  corocznych kursach. W  prelek- 
cyach swoich wskazując now’e estetyczne stano­
wisko, wypowiedział potrzebę czasu, zw racał u- 
w agę słuchaczy ku rodzimym przedmiotom, i o- 
trząsał poezyą z naśladownictwa klasgycyzmu. 
Przygotow yw ał umysły do przemiany pojęć na­
rodu o poezyi i sam pierwsze kroki ku tej prze­
mianie czynił, przez co w ykład jego nader był 
ważny i zajmujący. (1 )  W ezwany na Bibliote-

(1) Brodziński był jeden z najzasłużeńszych w li­
teraturze naszej m ężów . „K to zapragnie opisyw ać  
„życie, a zwłaszcza trafnie ocen ić  (pow iada Dom inik  
„Cezary Chodźko) prace takiego, jak Brodziński czło­
w ie k a  i P isarza , trzebaby wpatrzyć się w  niego  
„z lat m łodocianych prawie, trzebaby iść  ślad w ślad 
„za jego  pierwiastkowem  w ychow aniem , dójść w pły­
w u  najpierwszych w rażeń , poznać dostatecznie s to -  
” P*?'owy postęp m oralnego i naukowego ukształcenia, 
„odkryć, jakie mu okoliczności sprzyjały, a co w szla­
c h e tn y m  jego zawodzie staw iło nieprzełam ane tamy, 
„trzebaby nakoniec ściśle  zbadać wszystkie otaczające 
„go  w ciągu całego życia okoliczności, stosunki, w ja -  
„kich zostawał, dążność, kierunek i w pływ , który w sw o -  
„im  czasie wywierał na pow szechność jako Poeta na­
r o d o w y ,  jako Estetyk i Krytyk, jako publiczny Nau­
c z y c ie l  literatury krajowej w  Uniw ersytecie w'arsza- 
„wskim , jako naostatek wydawca Pam iętnika, b ęd ą ce -

przez długi czas organem i zw ierciadłem  przera­
d za ją cy ch  się  wtedy u nas korzystnie wyobrażeń we 
„w zględzie literatury i poezyi i t. p . : słow em , nale­
g a ło b y  m ieć w najdrobniejszych szczegółach źródła,

karza Uniwersytetu w 181J r. Joachim Lelew el, 
pomnożył poczet w ykładających nauki piekne 
zaledwo z rokiem 18|® ., oprócz wiadomości' bi­
bliograficznych, rozbierając szczególne części h i­
storyi powszechnej, a mianowicie ograniczał sie 
szczególnie nad historyą polityczną Polski wie­
ku X V I, i X V II., i skończył swój zawód na 
tym jednorocznym kursie, oddaliwszy sie do Uni­
wersytetu wileńskiego. W ielkiem i zdolnościami, 
rozległą nauką i przymiotami duszy, powszechny 
sobie zjednawszy szacunek , pozostawił w pa­
miątkę szczery smutek kollegom i uczniom swo­
im. Oddział ten nauk pięknych zyskał w 1825 
r. znakomitą pomoc do historyi dziejów ludzkich, 
w zakupionym przez Koinmissyą rząd. w. r. i o’ 
p. zbiorze medalów, o którym obszerniejsza po­
damy wiadomość na swoje'm miejscu.

Kazimierz Brodziński, urodził się 1791 roku 
dnia 8. Marca w Galicyi austryackiej, w obwo­
dzie sądeckim, w e wsi Królówce. Ojciec jego 
Jakóh, był naprzód pełnomocnikiem Starosty Fry­
deryka Moszyńskiego w starostwie jegolipnickiem , 
później dzierżawcą tychże dóbr przez lat 20. do 
których wieś Królówka n a le ż a ła , a którą’ po 
śmierci Moszyńskiego w dożywocie od następcy 
jego Starosty Koszyckiego otrzymał. Matkę Fran­
ciszkę z Radzikowskich w młodocianym wieku, 
licząc lat pięć, utracił. Ojciec powtórnym ślu­
bem w szedł w związek z Anną Fichauzern, a  
Kazimierz dostał macochę z czworgiem swego 
rodzeństwa, to jest jedną siostrą i trzema braćmi. 
W  dziewiątym roku życia począł z bratem u - 
częszczać do szkoły elementarnej' w miasteczku 
Lipnicy murowanej, gdzie ojciec z rodziną za-

„ wykazujące jego życie i prace, a w łaśnie na takich  
najusilniejszych poszukiw ań, niem al

( ) Drukowane dotąd wiadomości o Brodzińskim sir, 
następne: 1) A rtyku ł o „Kazimierzu z K rólów ki," (pió­
ra K atarzyny z  Lipińskich Lewockiej) która pierwsza, 
m i?dzy rodakami uczciła pamięć je g o , umieszczony 
w N r. 45 „Piśmiennictwa krajowego , “  wychodzaceao 
w Warszawie, z  1840 r. 2) Tente artykuł p .t .:  „ Wspo­
mnienie o Kazimierzu Brodzińskim ,"  z  odmianami w y ­
drukowany przed czterma laty w „Przyjacielu ludu “  
(no/c 3ci 1836., t. I. Nr. 18.) z dołączonym popiersiem  
Brodzińskiego. 3 ) „K ilka  słów dodatkowych“, do po­
wyższego artykułu napisanych przez Ambr'. Grabowskie­
g o , umieszczonych w tćmte piśmie i  tymZc tomie [str. 
115.) 4) Tamże artykuł p .t .:  „O Kazimierzu Brodziń­
skim i jego pismach słow kilka", z  podpisem  S ., w  3 eh 
numerach zaw arty  (46, 47 i  48.), z wizerunkiem nagro­
bku jego w Dreźnie. 5) „K rótka biografia B rodziń­
skiego ," napisana przez E . A. Odyńca, i umieszczona 
w wydawanej przez mego - „Encyklopcdyi powszechnej. 
W arszawa." (T._ II I . str. 617 i 618.) 6) Pisemko Ele­
onory z Gagałkiewiczów Ziemięckiej, p. t.: „Poezya i  
Kazimierz z  Królówki,"  umieszczone w  „Pierwiosnku 
noworoczniku, wydawanym przez Paulinę,. Kraków. (Ił, 
1841., str. 139.— 178.) 7) „W zm ianka  o tyciu  i p i­
smach Każ. Brodzińskiego, “ umieszczona w końcu to— 
m“ , V  „  Dzieł Kazimierza Brodzińskiego , “ wydanych 
■w Wilnie 1844 r . , napisana przez Dominika Cezarcao 
Chodźkę.



mieszkiwal, i tutaj przez 3 lata się zabawiając, 
nauczył się nieco pisać i czytać po polsku i po 
niemiecku. Następnie oddany do szkół normal* 
nych w Tarnowie, ukończywszy pie'rwsza klas- 
sę gimnazyalną, wraz z starszym bratem Andrze­
jem , który już ukończył gimnazyum tamże i 
przeniósł się do Krakowa, na Uniwersytet, od­
dany był Kazimierz do drugiej klassy gimnazyal- 
nej. Po śmierci ojca wrócił do domu, pędził 
życie bezczynne, i bawił przez czas jakiś u stry­
ja swego, bogatego Proboszcza w Wojniczu, zkad 
od opiekuna oddany napowrót do Tarnowa, u- 
kończył gimnazyum z 5. klass złożone. Tę cześć 
młodości swojej pięknie opisuje w  wspomnie­
niach ( 2 ) ,  z których poznać bogobojne i świąto­
bliwe usposobienie serca młodego Brodzińskiego, 
j widać, ze chociaż stracił ojca, choć był zanie­
dbany przez macochę, własnemi jednak siłami 
i  prawie instynktem, kształcił sie na Poetę, a 
co większa na zacnego w całem znaczeniu tego 
wyrazu cz owieka, tym gruntowniej i t r w a l i

Jfml. ■-
zm i.ntie tkliwem , .k to .n , do 'r°e»ń ói“ “  “ a-" 
rzen, właściwych duszom niepospolitym i poety­
cznym, z najpierw szych lat dziecinnych rozwijać 
począł wrodzone swe zdolności. Największy zaś 
i najskuteczniejszy w pływ  w tym względzie, wy­
w arł na niego starszy brat Andrzej, miernych 
wprawdzie zdolności do poezyi, ale namiętnie 
w  niej rozmiłowany, obeznawszy s ię , będąc już 
na ów czas w Uniwersytecie lwowskim, \  litera­
turą niemiecką, której celniejsze utwory przele­
w ał na język ojczysty. Nie tylko bowiem roz­
winął w  młodocianym umyśle Kazimierza zaród 
talentu, zachęcił do kształcenia się i ciągłego 
postępu, lecz nawet w samym już początku, pra- 
ce Jego, w tym zawodzie przedsiębrane', ku lep- 
lsnQU *i ";ła ściw8zemu kierował celowi. W  r.
I , “kończył pomienione wyżej szkoły, licząc 
at osmnaście, poczem niezwłocznie, mimo wąt- 
?c“ S1̂  ciała, wraz z bratem Andrzejem, udał 

®>9 wprzód do Krakowa, stąd zaś do księstwa 
arszawskiego, i tam wszedł dnia 20. Lipca do 

not.; U ?r.,ŷ eryi pieszej naprzód jako ochotnik, a 
i  Podoficer w kompanii 12. Szczęśli- 

ca tei tf 111 e.S° Poety losu zdarzeniem dowódz- 
młodzian°m w ”'1 m,anowany był znany i zdolny 
tnie litera* ,ncenty Ręklewski, lubiący namię-
lach piszący? l  ®am .w wolnych chw i-
 ________ _ *Viek rówienmczy, jednakowość

sk i u łożył na 'd w a ') 'j! ®  °  J ®j m 1 o d o ś c i , ‘ ‘ które B rod ziń - 
■wadził aż do r. 1830 » i — im zSonem  i d o p ro -  
zna , zkąd już do kraiu ni<> ™Z('Ẑ C W r" d o D r e -  
stk ie  związał arkusze i - J i l 0 San? starann*® w szy - 
w ielk iem i napisał literam i- rpDor9cf nię na wierzchu  
ce  K arolinie.11 W s p o m n ie n ia zostaw!am mojej c o r -  
>,Przegląd naukowy warszawski “ w  r* zeszłym
„O rędow nik naukowy," od Nr 47 ^  Pr?edrukował
g ?  pisma, jako też z wzmianki* p47 ,Ch n H ^ ?844H Z t e ~  
tnejszy życiorys Brodzińskiego. podaję n i -

sklonności, sposobu myślenia i uczuć, skojarzy­
ły  w prędce najściślejszym węzłem przyjaźni 
młodego Podoficera z Kapitanem, i ten już mię­
dzy nimi zw iązek, przetrwał niezmiennie aż do 
zgonu Reklewskiego. Wszystkie godziny, zbywa­
jące od obowiązków służby, zwłaszcza podczas 
pobytu z kompanią w  Modlinie, poświęcał Bro­
dziński własnemu ukształceniu, oznajmiał się tak 
z literaturą ojczystą, jako też z obcemi, szcze­
gólniej z niemiecką, i kiedy niekiedy drobniejsze 
tworzył poezye i spisywał „dziennik wypadków 
życia swego “  w służbie wojskowej. (3 )  Pod­
czas kampanii 1812 roku, dnia 4. Listopada 0- 
trzymał stopień Porucznika; następnie z woj­
skiem dzielił wytrwale wszystkie koleje losu 
wojny, i nieprzerwanie był we wszystkich bi­
twach wojennych,^ przebył szczęśliwie pamiętny 
odwrót; lecz w bitwie pod Lipskiem raniony i 
pojmany był przez Prusaków. Po kilkunasto- 
miesięcznej niewoli, wypuszczony na słowo ho­
noru, wrócił do Krakowa; bez funduszu i utrzy­
mania błąkał się tymczasowo u przyjaciół. Ca­
ły  rok 1814. przebył u ciotki swojej w e wsi 
Sulikow ie, około Pilicy, w pobliżu Krakowa; 
poczem udał się do W arszaw y, gdzie otrzymał 
uwolnienie ze służby wojskowej. W  krótce o- 
tworzył mu się spadek po krewnych w  poznań- 
skiein, który dla potrzeby połowę ustąpiwszy, 
podniósł. W  czasie ogólnego pokoju przybył do 
Warszawy, a czując sterane siły wojnami, przed­
sięwziął być użytecznym krajowi w innym za­
wodzie. Zajął się obowiązkiem cywilnym w Kom- 
missyi spraw wewnętrznych, i odtąd stale prze­
bywając w W arszawie, z większym niż kiedy­
kolwiek zapałem i gorliwością oddał się naukom, 
ku którym go wrodzona skłonność i prawdziwy 
talent, bezprzerwanie nęciły. Miał wtedy lat 
23 w ieku, obejrzał naprzód stan ówczesny lite­
ratury w kraju, obrachował jej potrzeby i w ła ­
sne siły, a wiedziony zacnem uczuciem stania sie 
użytecznym dobru ogólnemu, nie oddał się pra­
cy naukowej jedynie w tym celu, aby dla 'siebie 
samego zyskać imię i s ław ę, coby mu zapewne 
łatwiej dokazać przyszło; ale stanowczo przed­
sięwziął tak działać i tak swe'mi wpłynąć pi­
smami, izby te na w łaściwszą drogę oczy roda­
ków, pod względem literatury i poezyi, zwrócić 
mogły. Nie targnął on się wręcz zuchwale na 
odjęcie z omdlonych oczu zeskorupiałej długim  
nałogiem ślepoty, lecz przystąpił ku temu z naj- 
większem, wrodzonem skromnemu umysłowi swo­
jemu umiarkowaniem. Nasamprzód w  ciągu 
pierwszych lat trzech pobytu swego w  Warsza­
w ie, począł ogłaszać w wydawanym ówcześnie 
przez F . Bentkowskiego „  Pamiętniku waraz./4

. Pozostałych rękopism ach znaleziono ślady
tego Dziennika w  kilku kartkach. P. Chodźko um ie­
śc ił go  w  przypisie 6tym swojej w iadom ości o Bro­
dzińskim przy T . X . dzieł tegoż, podtytu łem : „Uryw­
ki z aziennika wojskowego Każ. B rodzińsk iego, w r. 
lo io .  przez niego sam ego pisanego."

2
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cichły  sporne g losy  p rzec iw n ików , a  pow szech­
ność coraz w ięcej oceniać zaczęła  dalsze prace 
B rodzińskiego. T ak ie  to są w ażne i  w ielk ie  
zasług i, k tó re  ten mąż niepospolity, w  ciszy za­
cnego sw ego ducha obm yślił i  w ykonał. „O n  
pierw szy  ( j a k  sp raw ied liw ie  pow iada M . G ra­
bow sk i) zrob ił w  literatu rze poi. k rok  stanow czy, 
olbrzym i, bo od dow cipu do m yśli, od sentym en- 
talności do czucia , od sz tuk i do natu ry . P ier­
w szy  p rzeczuł poezyę narodow ą i w e w łasnem  
ją  sercu w y n a la z ł.”

(D alszy ciąg nastąp i.)

■ t e r .

Zygmunt Aleksander Wlyński.

p rze k ład y  sw oje z P oetów  n iem ieckich , szcze­
góln ie j ulubionego sobie S zy lle ra , później ko le j­
no w  tym że P am ię tn iku  i innych peryodycznych 
p ism ach , um ieszcza ł poezye oryginalne, nie w e­
d łu g  p rzy ję te j tw orzone ska li, n ie francusko-na- 
śladow nicze, a le  w prost czerpane z natury  rze­
cz y , szczeropolskie ,  w łasne . W  ten czas to 
w ła śn ie  z ja w ił się  jego  nieporów nany p ierw szy  
w zó r rodzinnej naszej p o ezy i: „ W ie s ła w .”  P o ­
w szechność do razu  p raw ie  p o ję ła  B rodzińsk ie­
go i  po lub iła  jego  poezye, lecz ów cześni spoczy­
w ający  na laurach  koryfeusze zfrancuzia łej u nas 
lite ra tu ry^  okadzeni z d aw n a dymem w zajem nie 
sobie udzielanych k a d z id e ł, odzyw ali się  o p ra ­
cach jegO' z obojętnością lub  szyderczym  uśm ie­
chem . N ie zraziło  to w cale B rodzińsk iego , o- 
w szem  dodaw szy mu silniejszego bodźca k u  o- 
bronie nie s ie b ie , ale rzeczy , w y w o ła ło  go na 
pole estetyczne. Jakoż w  Pam ięt. w arszaw skim  
®a r> 1818., do k tórego redakcyi i sam ju ż  w te­
dy należał, og łosił rozpraw ę sw oję : „ O  klassy- 
cznosci i rom antyczuości.”  R ozp raw a ta  z dzi­
w n ie  skrom nem  napisana um iarkow aniem , stano­
w i epokę w  liistoryi lite ra tu ry  nasze j, pe łna  tra ­
fnych u w a g , g łębokiego rzeczy pojęcia i  siły 
p rzek o n an ia , w  prędce ośw ieciła um ysły nieu- 
p rzedzone, i ku  opow iadanej n ak ło n iła  je  p ra ­
w dzie . S topniam i s ła b ły  i  nakoniec całkiem  przy-

Panje Redaktorze!
Rycinę i wiadom ość o uczonym X . A lexan- 

drze W ły n sk im , w yjąłem  z książk i pod tytułem : 
„L*ziela w niektórych przedm iotach p isane, S ta ­
n is ła w a  O rzechow skiego.”  Spodziew am  s ię ,  iż 
rJ,8y ,  uczonego męża zajm ą każdego z czy­
te ln ików  P rzy jac ie la  lu d u ; a  R edakcya ocenia­
ją c  moje chęci, umieści rycinę i w iadom ość o ży - 
cm  i  dziełach  tego znakom itego au tora w  sw o - 
jem  p isane.

Z  K rak o w a.

Wiadomość o uczonym X. Zygmuncie 
Alexandrze Nałęcz z Włynia W łyń sk im  

Doktorze filozofii i teologii, wysłużonym Professorze 
w Akademii krakowskiej.

Z e  nasz W ly ń sk i uczonym i doskonałym  tłu ­
maczem słusznie nazw anym  być m o że , o tem 
św iadczą zdania najsław niejszych  k ry ty k ó w  li­
te ra tu ry  po lskiej. I  tak  X iążę A dam  C zartory­
ski w  dziele sw ojem ; „ M y ś li  o pism ach pol­
sk ic h , chlubnie w spom ina tłum aczenie kron ik  
O rzechow skiego przez W ły ń sk ie g o , m ów iąc na 
karcie 18 w nocie 1 .:  „ T ę  w yśm ienita polszczy­
znę w ytłum aczy ł z łacińsk iego  X . Z  ‘ A .  W ły ń -  
sk i.”  Na karcie zaś 247. um ieścił obok S ap ie­
hy, K rasickiego, A lbertrandego , N aruszew icza i 
innych, uczonego W ły ń sk ieg o , tłum acza roczni­
ków  O rzechow skiego.

B entkow ski w  dziele swoje'm : „ H is to ry a  li­
te ra tu ry  p o lsk ie j,”  przytaczając w  tomie drugim  
na str. 82  i 8 3 . ,  dw a tłum aczenia W ły ń sk ieg o , 
p ierw sze pod ty tu łem : „S en  na ja w ie ,”  w  k tó - 
rem  postaw a uciemiężonej R zeczypospolite j, tu ­
dzież napraw ien ia je j  sposób okazuje s ię ; dru­
g ie : „K ro n ik i O rzechow skiego” , następnie zdanie 
sw oje o tw ie ra : „ S z k o d a , że p rze k ład  ten czysta 
polszczyzną oddany, skażony je s t tu ta j m nóstwem 
om yłek d rukarsk ich .”  Co do drugiego tak  mó­
w i.  Lecz ja k  co do rzeczy spraw iedliw ość od­
dać trzeba tłum aczow i, ta k  co do m nóstwa omy- 

zgsn ić Irzeba d ru k a rn ią , czyli je j  ko rrek to - 
ra *‘ Samo to zdanie uczonego B entkow skie­
go, w skazu je w idoczną potrzebę, p rzedrukow ania 
tych d z ie ł, k tórych już dotąd w  żadnych sk ła ­
dach księgarskich  dostać nie m ożna; przyczyną
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Piotr Kochanowski.

2 2  d S »  8am tIuraacz oświadczy?) rzadkości 
r z f  Drzez ni^  ?ab.ranl? mu k'lkuset exempla- 
w n lifc v i n n k t ^ ^ j a c ,e *8b le  woj 8^a w czasie re- 
m S w s S o “% ^ * » k o w i i e  zaś w edycyi 

L j  lór P*sar*<5w polskich,“  umie­
szczone, me każdy posiadać może.

rzecie z anie o uczonym Włyńakim, a któ-‘ 
re największym jest dla niego zaszczytem, jest 
zaiste zdanie Nestora wszystk&i dotąd uczonych 
Polaków, Józeia Hrabi Ossnl.'ict.v™' • 
równanśm dziele jego, pod tytułem f^W iadom oI 
sci historyczno-krytyczne do dziejów literatury 
polskiej/* Szanowny ten autor poświęcając ca­

ł y  trz e c ią  to m  ż y c i u  i  p i s m o m  Orzechowskiego, 
k r y t y c z n i e  w s p o m i n a  o  k a ż d e m  w  s z c z e g ó ln o ś c i  
t ł u m a c z e n iu .  I  t a k  o  W ł y ń s k i m  m ó w i  n a  k a r ­
c ie  37o t o m u  t r z e c i e g o  n a s t ę p n e m i  s ł o w y :  P ra­
c a  t ł u m a c z a ,  j a k  s ł u s z n i e  o d n io s ł a  ,  o s o b l iw ie  
z  c z y s to ś c i  p o l s k i e g o  s t y l u ,  p o c h w a ł ę  o d  a u t o r a  
m y s ł i  o  p i s m a c h  p o l s k i c h ;  t a k  n ie p i ln o ś ć  d r u k a ­
r z a  n a g a n ę .  Ż y c z y ć  n a l e ż y ,  a b y  t ł u m a c z e n i a  i n ­
n y c h  d z i e ł  O r z e c h o w s k i e g o ,  p r z e z  t e g o ż  u c z o n e ­
g o  A k a d e m i k a  j u ż  u i s z c z o n e ,  p o r z ą d n ie j  n a  s 'w ia t  
s i ę  p o k a z a ł y .

W łynski zajął się tłumaczeniem dzieł Orze­
chowskiego około roku 1768., będąc w ten czas
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Professorem w Gimnazjum krakowskiem . Cale 
życie swoje poświęcił dla dobra ojczyzny w po­
w ołaniu naukowem, jakoby nigdy nie zapomina­
jąc  o te'm, ze doctorem decet in cathedra mori; 
atoli zasłużony ju ż , by ł zapomnianym przy re­
formie Akademii roku 1780., i żadnego nie do­
sta ł benelicium akademickiego. Dopiero r. 1815. 
przyznana mu została pensya emerytalna dwóch 
tysięcy złotych polskich , będącemu plebanem 
w  Smardzewicach, niedaleko Ojcowa. Przeszło 
89-letni s ta rzec , na dni ostatnie życia swego 
przeniesiony do probostwa Ś. Anny w Krako­
w ie , nagrodzony został w końcu probostwem 
6 . Floryana roku 1824. Mimo jednak tak  pó­
źnego wieku, W łyński ciągle pracował i zatru­
dniał się obowiązkami stanu swojego, ja k  poży- 
łecznemi dla św iata naukami.

Panie Redaktorze!
Rycina, którą ci tu przesyłam, wyobraża wi­

zerunek Piotra Kochanowskiego, K aw alera mal­
tańskiego, Sekretarza Króla W ładysław a IV . i 
znamienitego tłumacza dzieł Tassa i A riosta; 
zdjęty w wiernem naśladowaniu z nagrobku, znaj­
dującego się w Krakowie w kościele XX. F rań- 
ciszkanów, w bardzo niekorzystnem dla widza i 
m alarza położeniu. Nagrobek ten z  marmuru 
krajow ego, biegłe'm dłutem rzeźbiony i dobrze 
zachow any, z popiersiem poety, umieszczonem 
na w ierzchu w całkowito okrągłej rzeźbie, na­
stępujący ma napis:

Petrus de Sycyna K ochanow ski, 
Secretarius Regius 

hic
M ortales E xuvias  

Heponens illam. sine 
M orte vitam  spera t 

aprecare  
Quisquis eodem aspiras.

M oritur die I I .  M ensis Au g  us l i  
Anno Salutis M D C X X . A e ta tis  suae L I V .

K raków , dnia 24. K w ietnia 1845 r.
J ó z e f  Ł —.

L u z a c y .
List 3ci.

Luzacy czyli Serby m ieszkają w  królestw ie 
saskiem , i w Saxonii p rusk ie j, i w  części na­
zw anej istotną Luzacyą. Liczba ich zaledwo 
dw akroć stotysięcy w ynosi; dzielą się na dw a 
dyalekty, niższy i wyższy, a przytem rozróżnia­
j ą  się wyznaniem , część albowiem jes t K atoli­
k ó w , reszta Lutrów . L iteratura ich nadzw y­
czaj zaniedbana, w  Budzyszynie drukują w pra­
w dzie  książki do pacierza, lecz nigdzie nic w ię­
cej dla nich nie czynią. Przed kilku laty  do­
piero zajęli się PP. Jordan i Smolar zebraniem 
i  ogłoszeniem narodowych ich pieśni; zbiór ich 
tak  je s t dokładnym  i pięknym , że daleko sta­

ranniej wykonanym, niż W acław a z Oleska i 
W ójcickiego; ogłoszono go w Lipsku; tamże Pan 
Jordan umieszcza w swych Rocznikach sław iań- 
skich artykuły o Luzakach, mówi o nich z przy­
wiązaniem, gdyż z ich rodu zapewnie pochodzi; 
lecz mówi ja k  oszczepie, co już nigdy nic zna­
czyć nie może, i tylko tyle ma zasłu g i, że do­
tąd ojczystą zachow ał mowę, i tyle ma praw a, 
aby j ą  gw ałtem  nie tępiono. Rząd saski od 
lat kilkudziesiąt najsrożej popierał spraw ę z nie­
m czenia, wszędzie albowiem nad brzegami E l­
by czyli Laby, gdzie niegdyś mieczem i ogniem 
wytępiono S ław ian , od czasu reform acji po­
dwojono usiłow ań do zupełnego ich zatarcia; 
ledwo się m aleńka reszta tak  wielkiego pozo­
stała  ludu w owych k rajach , gdzie niegdyś tak  
w ielkie dzierżyli państw a. Zapew nie jest to 
reszta ludu; w ątpić albowiem wypada, aby S ta­
wianie byli zniemczeli, lecz raczej marnie w y­
ginęli śród tylu klęsk nieustannych. Los O le- 
l° tó w , nigdy nie sprzyjał rozwinięciu ludności, 
a dotąd pogarda, z ja k ą  Sasy traktuja L uza­
k ó w , tak  może jest w ie lk ą , ja k  A nglików  dla 
Irlandczyków .

Lud po wsiach ubogi, a dawniej uciemiężo­
ny przez dziedziców cudzoziemców, zachow ał 
podobno w  charakterze nieufność. Jedynie du­
chowieństwo nim się opiekuje i przemawia do 
niego ojczystym językiem ; w szkółkach  naw et 
tylko uczą po niemiecku, także w  w ielu wsiach 
dzieci z rodzicami obcym rozmawiają językiem . 
I  takow e rzeczy się dzieją w  połowie 19 wie­
k u , w  środku Niemiec; jak iż  to okropny widzie- 
my gw ałt, zadaw any każdej rodzinie; jakież 
bluznienie najdroższych pamiątek ludu! Atoli 
chw alą włościań, że są skrzętnymi i pracow ity­
mi; zwiedziłem  różne miasteczka luzackie, n p .: 
Muzuku (M uskau), Zorę (S o rau ), lecz mówio­
no m i, że ich narodowość najwyrazistsza w  o- 
kolicach nad Spreą.

Lud ten tyle ciemiężony, dopiero od czasu 
regulacyi zaczął nieco wolniej oddychać; byle 
mu język  przywrócono po szkółkach , pewnieby 
się w  nim naukowe obudziło życie. Ś. p. Do- 
browski na śmiertelnej dopiero w yznał pościeli 
że dla czeskiego języka tyle la t p racow ał, ja ­
ko dla m artw ego, ale teraz dopiero wierzyć za­
czyna, ze i Czechy staną się narodem. Również 
i L uzacy , acz stanowić nie będą osobnego na­
rodu , niektóre przynajmniej pobratane z innemi 
szczepy jednego pochodzenia, uczują sw oja go­
dność, w skrzeszą swe w spom nienia, ożyją innem 
życiem niż dotąd. Nie słyszeliśmy tak że , aby 
którenkolw iek z Posłów  z Luzacyi odezw ał sie 
by ł za ludem, w kraju  tym zam ieszkałym , przed 
napływem  germańskim.

Bardzo miłe spraw ia w rażenia na Polaków  
podróżowanie po L uzacy i; wszędzie się z nim 

chętnie po swojemu rozm ówią. O powiada­
li mi tamtejsi ludzie o powrocie w ojsk rossyj- 
skich z F rancyi, że gdy żołnierze niespodzianie
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wśród Niemiec przyszli do w ioski, w  której-się 
mogli porozumieć, zaczęli brać dzieci na ręce, 
ściskać je i całować. Kiedy takie wrażenie 
dźwięki podobne do mowy ojczystej robią na 
prostych żołnierzy; o ileż więcej spółudźiału  
obudzić muszą w  nas samych, którym się na­
darza tylokrotna sposobność ujmowania się w  pi­
smach publicznych i w  reprezentacyi sejmowej 
o narodowość pokrewnionych szczepów; a gdy­
byśmy na to obojętnymi pozostali, pewnieby tych 
dwóch Professorów w  Lipsku i kilku ducho­
wnych w Budziszynie, nic uzyskać nie zdołało. 
W prawdzie już otworzono przed kilkoma laty 
towarzystwo luzackie w Budziszynie, na które­
go czele stanął Pastor Haupt, jednakie nie o- 
głoszono dotąd w czasopismach naszycli żadne­
go sprawozdań,a o skuteczności jego naukowvch 
usiłowań. Oby jak najprędzej u saskiego i u 
pruskiego Rządu otrzymać mogły zabezpiecze­
n ie , ze w szkółkach luzackich jeżyk ojczysty 
b f t o .  n.uc2a?, • .  prawa %

Szymon Okolski.
v  /.j • ,( .Ualr .y  ci^s-)

. ^ awyd pisarski Okolskiego nie ograniczył
się na jednym tylko przedmiocie; obok powoła­
nia swego jako duchowny, obok zatrudnienia 
mnogiego jako przełożony zakonu i nauczycieli, 
płodny umysł jego dotykał pracowitą rekę do 
kilku gałęzi naukowych. D ał się po'znac jako 
historyk, genealog, teolog i mówca, ztąd też w  
literaturze naszej nie małej wagi zajmuje sta­
nowisko. Najgłośniejszej wziętości u cudzoziem­
ców z dzieł Okolskiego pisanych po łacinie, 
acz mniejszej u nas wartości, dajace poznać w ie- 
te iamilij szlacheckich w  Polsce, z których pier- 
tsi oprócz niego nie znali prawie żadnego w je-

r™r u  . zrozomiałym, jest ś w i a t  p o l s k i  
czyn H e r b a r z .
?«Orbis polonus, Splendoribus cae li: Triumphis 

mundi: Pulchritudine animantium: Decore 
quatilium; Naturae excellentia repetilium 

condecoratus, in quo antiqua Sarmatarum 
ln s iW 1*”  Pervetustae Nobilitatis Polonae 
torum*3 ’ ' et.era et nova indigenatus, meri- 
lucent pr^ mia et armaj specificantur et re- 
c r a tu s ' .Pcimum; ut Latinitati conse-
ctore R. P .° Fr“ a‘® et vi* “te P ? « P > cu u 8  au-
Ord. Praed. Pr; , l m0ne1? ko,.8kl> 8 ‘ T* Bacc* 
menec. et Illus p ™ - R u s s i a e ,  Priore Ca-
gni, Ordinario b onc? „ 1*Camp^ uctorl.8 R?’
Officina TypographicalTrT'- ? 'aC0Vlae.’ “  
D . 1641. in fol.‘‘ Fr“ c, Caesarei, A .

-cl;

Tom II., oprócz dedykacyi Stanisławowi Ko­
niecpolskiemu, kaszt, krak., Hetma. W . koron., 
pod którą rok 1643., przywileju króla W łady­
sława IV . i regestru, str. 656.

Tom III., oprócz dedyk. i regest, stron 366. 
Przypisany Jerzemu Ossolińskiemu, kanclerzowi 
W . koron. i t .  d ., w  końcu roku 1645. Na 
tych dwóch ostatnich tomach drukowanych w  Kra­
kowie, i w tej drukarni, co pie'rwszy, nie masz 
położonego roku. (1 )

Za to dzieło doznał Okolski, jak jego po­
przednik Bartosz Paprocki, a po nim Kojało- 
wicz i Niesiecki wielu nieprzyjaźni i prześlado­
wania. Ogrom pracy przechodził każdego z nich 
możność jednego człow ieka, któremu poświęca­
li d ługi, a czasem i cały zawód życia, otrzy­
mując w podziękę od współziomków’, skargi, 
prześladowania, pozwy do grodów lub przeło­
żonych zakonu, a najczęściej śmierć przyspie­
szoną. W  ten sposób nagradzała naszych pisa­
rzy heraldycznych, w klejnot swój jedynie w ie­
rząca i rozbujała w  przywileje szlachta, a nie­
dbała i przesądna w udzielaniu wiadomości o 
swych przodkach, aktów urzędowych, i innych 
przydatnych pisarzowi materyałów. Ztąd ge­
nealog, gdy nie mógł miłości własnej każdego 
i pysze dogodzić, zyskiwał za życia prześlado­
wania, a gdy go już dalej nienawiść nie mogła, 
skróciwszy mu żywot, dosięgnąć, za grobem pię­
tnowała dzieło jego potwarzami, nazywając je  
podejrzanem lub za pieniądze pisanem. W  kra­
ju, w  którym przywilej szlachecki tyle był wa- 
żny, gdy niczem nie można było być bez niego, 
a z nim przeciwnie do najwyższych dostojeństw 
i do korony nawet otwarta była droga, nie dzi­
wno, że się o niego tak upominano. Do panu­
jących namiętności w  zepsutym a przyćmionym 
wieku dodać należy pieniactwo, rozpierające się 
po grodach, ziemstwach, trybunałach, a nawet 
często samego Rzymu dosięgające, szukające 
sprawiedliwości przeciw zamachom niespokojnych 
i wichrowatych głów ; skąd najczęściej najniewin- 
niej potępiano nie tylko księgi o familiach pisane, 
ale na osobie pisarza zawieszano k lątw ę, potwarz 
i t. p. Trzeba się przenieść pojęciem w ów wiek i 
stan spółeczeństwa, aby można uwierzyć tylu kłam­
liwym i sprosnym obmowom, tylu przesądnym 
i ciemnym w’ymaganiom. (2 )  Na dowód tego 
twierdzenia niech nam następny przykład posłu—

i ar zki;-̂ dzi£le: ^djridjten »on ben x m n  po U 
nt/ĄenffluĄcrn, 1/47. 33anb 1. pag. 68., powiada, iż tom 
pierwszy tego Herbarza jest najtrudniejszy do naby­
cia, ponieważ większa część exemplarzy w drukarni 
Cezarego przypadkowym ogniem spłonęła. V o g t ,

- e ti ? ’ liczy>i ca,e t0 dzieło za wielką 
rza™ °tr’ g0 dziś przecie niedoświadczamy.

U  m e małym tego dowodem, że jak z Paprockie­
go Herbarza wydzierano karty i nowo drukowane wle­
piano, tak samo czyniono z Herbarzem Okolskiego, 
gdzie arkusze albo są wcale nieliczbowane, albo po­
wtórnie tąz samą licabą znaczone. Patrz Ossoliński, 
w Wiadomości hist, kryt., t. I.,- str. 189. i 190., gdzie
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ży, ja k  najśw iatlejsi naw et ludzie nie mogli się 
uchronić od urazy zaprawionej żółcią. Uczony 
biskup Z ałuski, za opuszczenie czyli niedokładny 
w yw ód jego herbow ych Junoszów, zagniewany 
na O kolskiego, ja k ie  w  złościw y sposób w y­
raża się o nim:

Oko'lski, Dominikan, Szymon, w ydał O rłem  
Polonum , w ielkie chaos; rzec trzeba f i a t  lu x .  
Pom ieszał groch z kapustą: siła  też ukrzyw dził 
Domów, jak  i moj w łasny. Znać m ukukuu iruku  
Nie wścibili przodkowie moi; a zaś tam gdzie 
O debrał jak i regał, nieuskąpił pochw ał (3 ) . 
T ak  publiczne obmówienie nie można uw a­

żać za spraw iedliw e upomnienie się, ale złośli­
wość co w ypłynęła z urazy jedynie napuszone­
go rodowitością biskupa.

Okolski znalaz ł dwóch (oprócz Z ałuskiego) 
nieprzyjaznych sędziów , co go potępili i spo­
tw arzyli. Pierwszym pow odow ała zawiść i złość, 
iż przeciwnikowi jego H erbarz ten służył w pro­
cesie za podstaw ę spraw y. Drugim był cudzo­
ziemiec, ja k  zaw sze tak  i w  tym razie nienawi­
stny duchowieństwu i surowy, chociaż tylko w 
naukowym w zględzie, naszemu narodowi sędzia. 
Jednego obrońcę i jednego bezstronnego i umiar­
kowanego sędziego.

Z  tych pierwszym b y ł Jan M arkiewicz, oboj. 
praw  Doktor, kano. k rak ., w arm iń., poznański, 
proboszcz tarnow ski i koadjutor k rak . bisku­
pstw a. Urodzony w Poznaniu, w  pierw szej po­
łow ie X V II w iek u , którego całe życie było 
pasmem zaciętej w ałk i z Jezu itam i, nie dające 
im na chwile naw et spokoju, z śmiercią dopie­
ro zakończone, co go w trąciły w odmęt kłopotów 
i  nieszczęść. Jezuici nie mogąc mu w polemi­
ce w yrów nać, ani zw alczyć, umyślili pokątnie 
szkodzić, jakoż  dokazali w n e t, że M arkiewicz 
usunięty został od probostwa w  T arnow ie, a 
gdy d la  popierania swej spraw y udał się do Rzy­
mu, oni wyrobili, iż kap itu ła  w arm ińska w yłą­
czyła go z swego grona, i dopóty intrygowali, 
aż na ich poduszczenia i udania, jako  człowiek 
burzący spokojność publiczną i sprzyjający Szw e­
dom, w Rzymie uwięzionym został i t. d. Był 
to  człowiek z natury niespokojny, opryskliwy 
w  obchodzeniu się z ludźmi i nieumiejący po­
kryć uczucia swojej moralnej w yższości, acz z 
drugiej strony był zaiste jednym z najuczenszych 
ludzi w swoim w ieku i narodzie; tern w ięcej 
godzien pożałowania, iż będąc tak  uczony, tak 
porządnie myślący, tak głębokiego rozsądku, 
w  praw ie i historyi krajow ej biegły, w iek swój 
cały na kłótniach literackich styrał. W y d a ł 
M arkiewicz pomiędzy wielu innem i, pismo pod 
napisem : Career Rom anus, in 4to, roku 1664., 
w  którem opisuje intrygi Jezuitów , uwięzienie 
sw oje i proces w Rzym ie, z okoliczności które-

(3 ) Biblioteka histor. praw. polit. poi. Kraków, 
1832., str. 1 4 1 -1 4 2 . v  v

go w ten sposób w yraża się o Okolskim w  przed­
m ow ie: „Sześćdziesiąty trzeci rok życia pędzać, 
w  przeszłą Niedzielę palmową, (k tó ra  jest dniem 
moich urodzin) składałem  dzięki Bogu, że mię 
tak  długo w całości zachow ał i z tylu niebezpiel 
czeństw  w ybaw ił. Dosyć żyłem dla innych, re­
sztę życia chciałem poświęcić dla siebie. Życze­
nia te moje nie spełniły  się w sporze o probo­
stwo tarnowskie, w  kuryi rzymskiej przed św ię­
tą  rotą toczonym. Pie'rwszy w yrok roty pozba­
w iw szy mnie probostw a, przysądził je  memu 
przeciw nikow i. Konieczność w łoży ła  na mnie 
obow iązek, bronienia się i apellow ania pow tór­
nie. Obrońca bowiem mój doniósł m i, że nie­
przyjaciele moi w iele przed rotą rozpraw iali 
o szlachectw ie mego w spółzaw odnika, jakoby 
pochodził z rodziny Ż ardeckich, wywodzącej 
sw ój początek z znakomitej familii Ciołków . 
Mnie zas zarzucano, że byłem w  Rzymie w ię­
ziony w  nowej wieży, a potem do zamku Ś. 
A nioła przeniesiony, i ze dla tej plamy nie po­
winienem byc do wzmiankowanego probostwa 
przypuszczony. W nioski takow e obrońca mój 
baśniami nazyw a; te gdym adwokatowi general­
nem u, który w  K rakow ie monopolium ma na 
wszystkie spraw y, przesłał, onm i odpow iedział: 
iż w ezw any b y ł, aby szlachectwo Żardeckiego 
w yw ió d ł; w ypisał tedy urzędownie z Okolskie­
go Mnicha m iejsce,,w  którem osobę Żardeckie­
go wielkiemi obsypuje pochw ały . N ikt nie je s t 
tak  dalece z rozumu pbrany, aby nie poznał od 
razu, że pochw ałę tę w yjęto z Okolskiego dla 
tego, aby uwięzienie moje rzymskie tem w ię­
kszą dla mnie hańbą się stało i zamknęło mi 
drogę do osiągnienia probostwa tarnowskiego. 
Dobry człow iek, uczynił to skrycie, bez uw ia­
domienia m ię, albowiem gdybym by ł w iedział, 
ze spraw a nasza potrzebuje chwalców szlache­
ctwa,^ i ja  dowiódłbym był, że i mojej krw i po­
czątkiem jest Jo w isz ,  a to wywiódłbym  by ł 
z przemian. Owidyusza wiaro godniej, niż adw o­
kat krakow ski z herbarza Okolskiego. Uczeń- 
si Polacy w iedzą, ja k ą  pow agę ma ta  książka, 
którą wyrok trybunaUki dla baśni, z praw da nie 
zgadzających się, w księgarniach sprzedaw ać za­
k aza ł, i o malo nie była spaloną publicznie 
z , przyczyny, iż jednych za nadto w ynosi, dru­
gich za nadto poniża. Mnich bowiem nagrodę 
żebrząc i kominy szlacheckie wycierając, po­
chw ały  daw ał w ięcej ofiarującym. Niech wie­
rzy, kto może takiemu autorowi  ...................... 44
M arkiewicz wymownie zpotw arzył Okolskiego, 
do czego go osobistość obrażona przyw iodła; 
ale nie przekonał, ani dowodami poparł tak w a­
żnego tw ierdzenia, w którym to trybunale lub 
kiedy toczyła się spraw a o pomieniony H er­
barz, a mianowicie, gdzie uchwalony został w y­
rok, zabraniający go sprzedaw ać i na stós omal 
nie w skazujący?

(C iąg  dalszy nastąp i.)

N a k ła d e m  i  drukiem  E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie.  (R e d a k to r > J , Łukaszewicz.)


